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M*otlro£e i teypratey wojenne Księcia Ma-  

acytnilianu Wielentltee/jsUieyo te Polsce, 
te Pilicie, na JKusi i na Plirainie.

( D a l s z y  c i ą g . )
N astępnie  wyjechał król z ksiąźęciem do W a r s z a w y ,  

dla oglądania p rz y b y ły c h  w odą na W iś le  niewolników, 
i innej zd o b y c z y  w  bitwie p o d  K l i s o w e m  za b ra ­
nych . D a ł  tez ro z k a z ,  aby  most s tanął na  W iś le  pod  
W a r s z a w ą ,  i w kilka dni b y ł  juz gotowy. W  pow rocie  
do Okoniew a, król w  pełnym  biegu jak zawsze, n iebez­
p ieczny  szwank poniósł,  upad łszy  z koniem, właśnie na 
tern samem m iejscu , na którcm przed  kilka miesiącami 
nogę b y ł  złamał. W s z e la k o  zaraz się podniósł  i znow u 
na  tym  samym koniu  czw alow ał.  N azaju trz  miał król 
gorączkę t a k , źe przez  kilka dni nie mógł w yjść z p o ­
ko ju ,  Książę tym czasem , za pozwoleniem króla, po lo­
w ał  w  okolicy ,  co jednak  nie b y ło  bez n iebezpieczeń­
stwa, dla d rabujących tam i sam pod jazdów  P o  t o c k i  e g o ,  
k tó r z y  p rzed  dwoma dopiero  dniami, m a ły  oddział Sma- 
landzkiego pu łku  konnego napadli byli i do jednego w y ­
cięli.

S iedemnastego K wietnia  k ró l ,  już p rzy sz ed łszy  do 
zdrow ia ,  p rzen ió s ł  swoję kw aterę  zO koD iewa do Pragi, 
k tóra  jest przedmieściem W k r s z a w y  na p raw ym  brzegu 
W i s ł y ,  i mostem tylko z miastem połączoną. Ledw o tu 
król p rz y b y ł ,  natychmiast prosili o pos łuchanieposłow ie  
cesa rsk i ,  angielski i holenderski,  k tó rzy  daw no juz  na 
jego p rzy jazd  czekali. P o  przypuszczen iu  ich do osoby 
m onarchy  usilnie nalegali o ugodę m iędzy nim a królem 
Augustem, ale nic nie wymogli.

D w udziestego osmego Kwietnia, dow iedz iaw szy  się 
k ró l ,  ze korpus  saski,  pod  jenerałem  S t e i n a u ,  pod  
P u ł t u s k i e m  o 8 mil od W a r s z a w y  s ta n ą ł ,  w y s ła ł  
natychmiast jenerała  S t e i u b o k a  z oddziałem  wojska, 
ab y  most w ystawić na rzece Bugu. Nim jednak  ten b y ł  
gotów, nadjechał juz  osobiście król z ksiąźęciem i jednym 
pułkiem jazdy, rzuc ił  się w p ław  p rze z  r z e k ę ,  i stojące 

Rok pierwszy.

za nią oddzia ły  saskie przepędził .  N aza ju t rz  resz ta  n a ­
szej j a z d y ,  która ju z  się b y ła  przez  B ug p rzeprawiła ,  
zbliżając się do miasta Pu łtuska  po m ałym  harcu z ja ­
zdą saską,  postrzeg ła ,  że la już  uciekać poczyna  do 
miasta, w pada więc za nią do samego Pułtuska ,  i w  kro tce  
ca ły  oddzia ł nieprzyjacie lski,  po  części zn iszczony ,  po  
części wzięty b y ł  w niewolę. P ierw sza  to by ła  rozpraw a, 
w  której b y ł  p rzy to m n y  nasz m łody  książę. B y ł  on m ię­
d z y  pierwszymi, co do miasta wpadli. W  tern spo tyka  
dragana saskiego, k tó ry  p a t rz y  na niego z zadziwieniem, 
i r ze cze :  »C óz to ?  i ty  dziecino chcesz już ludzi zabi­
jać !« Natychmiast go książę szpadą w  pierś u d erzy ł .  
N astępnie  w d aw sz y  się m iędzy  gęstsze szyki, p rzek łu te  
miał kilkakrotnie bó ty  i m undur,  ale bez żadnego szw anku  
na ciele.

Dziesiątego M aja ru sz y ł  król z wojskiem ku  T o r u ­
niowi. W  tern pochodzie ,  g d y  nieustannie król od je ­
dnego p u łku  do drugiego jeźdz ił ,  k s iążę ,  k tó ry  mu n ie ­
odstępnie to w a rz y s z y ł ,  mimo źe z królewskiej stajni i 
w yborow ych  zawsze dostarczano mu koni w ierzchowych, 
częste miewał przypadki.  P rz y c z y n ą  tego b y ło ,  źe król 
nigdy inaczej jak  w  czw ał nie je źd z i ł ,  a to  częs tokroć 
po najgorszych drogach i w  nocnej porze . Z tąd i tow a­
rzyszący  królowi, i sam król na wielkie i bezpo trzebne  
narażali się niebezpieczeństwa. Je d n eg o  dnia po cz te ry  
ia z y  upadł koń pod  księciem. N aza ju t rz  gorzej jeszcze 
mu się zda rzy ło ,  bo  gdy  w takiej przejaźdce, i już w cie­
mnej nocy, p rzed  królem cz w ałow a ł ,  wpadł jedną razą 
w wielki i n iepostrzezony  rów, K aró lz a  nim pędząc, g d y  
także ro w u  n iepostrzegł,  runą ł  z koniem na grzbiet m ło ­
dego księcia , z takim impetem, źe książę oddech i głos 
naw'et stracił. P rz y sz e d ł  jednak do s iebie, i za pomocą 
króla w siad łszy  znow u na konia, cz tery  mile jeszcze od ­
b y ć  musiał aż do kw ate ry  głównej, gdzie około  pó łnocy  
dopiero stanęli.  G łosu  jednak nie b y ł  je szcze  odzyskał.  
K ró l  n iezmierną okazał troskliwość dla młodego księcia. 
Sam go do jego namiotu o d p ro w a d z i ł ,  pos ła ł  zaraz po 
sztabs - chirurga, i nie opuścił chorego, aż dopóki lekarz 
nie p rz y sz e d ł  i ś rodków  po radczych  nie uży ł.  Chciał
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k ró l ,  aby księciu krew puszczono, ale chirurg, przez 
wzgląd Da młodociany wiek ksiąźęcia, utrzymywał, żesię 
bez tego obejdzie, dał mu użyć wewnętrznie sperma celi 
i pinguis hirceni i kazał go dobrze przykryć dla spro­
wadzenia potów. Co istotnie dobrze skutkowało. N a ­
zajutrz już się miał lepiej, i gdy go król w rannej godzi­
nie odwiedził, wolnym już głosem odpowiadał łatwo 
i wesoło. W  kilka dni już znowu mógł jeździć na 
koniu.

W  tej okolicy powstała część szlachty przeciw 
szwedzkim officerom, którzy koutrybucyą od nich w y ­
bierać przychodzili. Jeden  szlachcic nawet rozdarł roz­
kaz królewski i rzucił go o ziemię; ale musiał za to p rzy­
płacić, gdyż natychmiast Szwedzi całe mu domostwo 
spalili. Stanął król obozem koło P ł o c k a , miasta poło­
żonego nad W isłą ,  gdzie jest pałac biskupi, tudzież kla­
sztory Dominikanów, Benedyktynów, Jezuitów i jeden 
panien zakonnic. T e  ostatnie, tak okropne miały w y­
obrażenie o Szwedach, że za zbliżeniem się króla do 
Płocka dwie z nich z samego strachu umarły. Król po­
dług swego zwyczaju ustąpił lepszych kwater miejskich 
swoim jenerałom, sam zaś ze swoim orszakiem, o milę 
dalej we wsi jednej się umieścił.

Spocząwszy fam dni kilka, zwłaszcza dla przypada­
jącego na 16go Maja święta W  n i eb  o w s t ą p i  c n i a 
p a ń s k i e g o  puścił się w dalszy pochód, W  czasie tej 
drogi wpadli niespodzianie na pociągi nasze W ołosi  i 
kozacy Augustowscy i zdobyli jeden wóz i kilka koni 
wierzchowych. Skoro się król o tern dowiedział, wrócił 
się z dwoma pułkami dla ukarania nieprzyjaciela. Nie 
można już go było  dognać, ale gdy się wyjaśniło, żc 
kilku z szlachty pobliższej, uaprowadzili byli tych koza­
ków, natychmiast rozkaz b y ł  wydany, aby dwory i wsie 
tych panów zostały spalone. W  krotce też postrzegliśmy 
dokoła pięć wsi ogniem płonących. W te j  okolicy obo­
zowaliśmy raz przy jakiemś bagnisku, gdzie niepospolicie 
wielkie natrafiają się żółwie. Przebyliśmy potem wieś 
dość obs iad łą , gdzie same tylko zastaliśmy kobiety. 
W szystk ich  bowiem mężczyzn wywlekli byli Sasi do 
Torunia  dla pracowania koło warowni.

Dwudziestego czwartego Maja przybyliśmy pod T o ­
ruń i otoczyliśmy miasto. T u  najprzód od tego król za­
c z ą ł ,  że święcił z wojskiem swojem, jeden z t y c h  c z t e ­
r e c h  d n i  m o d l i t w y  i p o s t u ,  które każdego roku 
wojsko szwedzkie obchodzi, nie licząc w to kilka 
innych dni, które król, dla jakichśiś tajemnych przyczyn, 
osobiście święci, w których to dniach, aż do szóstej 
w wieczór żadnego nie przyjmuje pokarmu. Choć to 
mało kto z dworu naśladuje, wszelako ci, co sobie wtem

względzie więcej pozwalać chcieli, musieli się przed k ró ­
lem ukrywać.

Podczas tego oblężenia najbardziej strzelali Sasi do 
kwatery królewskiej. Codzień zatem na największe nie­
bezpieczeństwo narażone było życie i króla, i stojące­
go tuż przy nim księcia i reszty królewskiego orszaku. 
W szelako nigdy król nie chciał się dać namówić, aby 
jak inni jenerałowie miał usypany wał przed namiotem, 
i gdy jednego dnia mimo jegowiedzy przed królewską i 
książęcą kwaterą usypano przedmurze; natychmiast ka­
zał je znieść. Potem namyśliwszy się, pozwolił na mały 
p a r a p e t ,  ale tylko przed namiotem księcia. Poddał się 
nakoniecToruń 13go Październikapo pięciu miesięcznem 
oblężeniu, i drogo się opłacić musiał.

Bawił potem niejaki czas książę z królem Szwedz­
kim w Toruniu, a w Listopadzie przeniosła się kwatera 
główna do T o p o l n a .  Tam przybyli do króla delego­
wani województw Kujawskiego, Pomorskiego i innych 
jeszcze, z proźbą, aby ich do konfederacyi W ielkopol­
skiej przyjęto. Jeden  z nich tak piękną miał łacińską 
mowę do króla, że w szyscy, którzy dotąd nie wielkie 
mieli wyobrażenie o polskiej łacinie, mocno się zadziwili. 
Odpowiedział na nią kanclerz króla, równie czystą łaci­
ną, chociaż nie tak kwiecistą. T o  pewna, że ktokolwiek 
ma sposobność przestawania z polskimi pisarzami czyli 
k a n c e l l i s t a m i ,  łatwo dostrzeże, jak w yborną łaciną 
tłumaczyć się umieją, i nie każdemu snadno równą się 
monetą wypłacić. Nawet małe chłopcy, i prostego ludu 
dzieci, umieją się wygadać po łacinie, Nasz książę miał 
takiego pachołka, który był szewca synem, a wszystkie 
sprawunki po łacinie odbywał. Nawet między furmana­
mi w Polsce, nie jeden jako tako po łacinie się wyplecie. 
I książę nasz coraz bardziej wprawiał się w len język, 
rozmawiając z polską szlachtą o różnych przedmiotach, 
jako to o bitwach, koniach, polowaniach i t. d.

(C ią g  da lszy  nastąp i.)

Literatura krajowa.
P  » e z y a.

S a m o tn o ść .
O ! nie ten samotny, co zdała od tłumu, 

P rzeb iega  sam jeden przepaście i góry;  
Zam ieszka r u in y , lub słucha puszcz szumu,
A  okiem i m yślą wędruje za chmury.

On nic je st sam otny, bo ciałem  i duchem  
P oślub ił na zawsze przyrodę kwitnącą,
Opasał zicm icc marzenia łańcuchem,
I  podniósł natchnieniem pierś sw oję  m ilczącą.
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O! nie ten sam otny, co murem klasztornym  
N a  wieki swój żywot ze światem ro zd z ie lił;
Ou w  pieniu porannym , on w pieniu wieczornym, 
On snami o B ogu myśl będzie w eselił.

O! nie ten sam otny, co w długiej podróży,
N a  m iejsce gdzieś święte w śród postów w ęd ru je ; 
On gw iazdą nadziei tęsknotę rozchm urzy,
On balsam pociechy na sercu u czu je !

Łecz kto się sam jed en  obaczy w śród ludzi,
I  cznje i widzi i słyszy , a przecie 
N ie pieści go m iłość, i rozkosz nie łudzi,
I  wszystko posiada — prócz serca na świecie,

W  szalone zabawy daremnie się rzuca, 
D arem nie się miesza w w ir tańców  przelotny,
Tam  każda tw arz obca do lez go zasmuca 
W śró d  w rzawy i ludzi, a przecież samotny!

O! ten je s t sam otny, którego piosenką 
I  dziewic wdziękami daremnie w ese lić ;
N i z nocą m iesięczną, ni z ranną ju trzenką,
Ou z niczem swych uczuć nie umie podzielić!

O! ten je s t sam otny, co życie przetraw ił,
W  gorączce miłości i w  szalach u n ies ień ;
I  zima i lato dla niego ja k  jesień ,
W  przeszłości ja k  w grobie sw ą duszę zostawił.

Lecz z w szystkich najbardziej sam otny, kto
w dłonie

Zabójcze narzędzie pochwyci z rozpaczą;
N ie płacze po n ik im , i po nim nie płaczą,
I giuie w  mniemaniu, że w czczości utonie.

E. W.

Ma  e e ł i c / i  y o r y c & y .

Młodzieńcy duchem i ciałem, 
Spełnijcie kielich goryczy!

T ak  gorżko na świecie całym,
Łez krople lito z was policzy, 

Młodzieńcy duchem i ciałem?

Spełnijcie kielich aż do dna,
Aż będzie gorżko w rozumie, 

Aż dusza słodyczy głodna,
Znudzona w spodlonym tłumie, 

K rw i kielich spije aż do dna!

N iech w piersi zapłoną ognie, 
N iech w duszy zaw rą upały; 

M yśl niechaj żelaza pognie!
A na świat obdarty z chwały 

W yrzućm y piorunów og n ie!

M łodzieńcy duchem i ciałem etc.

Z zemstą ja k  z g łow nią pożaru,
Z szaloną odw agą czorta, 

Pędźm y w  śród ziemi obszaru!
Gdy z szat ludzkości obdarta, 

D alej z n ią  w  otchłań pożaru!

D alej z nią, niech się przeczyści,
J a k  stal w  płomienia u śc isku ;

J e j  św ieżych potrzeba liści,
N am  szczęścia je j trzeba w zysku,

D alej z n ią! niech się przeczyści!

M łodzieńcy duchem i ciałem etc.

J a k  powódź rzek i gw ałtow nie,
R zućm y się na  św iata zręby ;

D o rą k  pochodnie i głow nie!
W ściek łem i poszarpm y zęby,

Starego świata w arow nie!

J a k  gdyby jadem  wścieklizny,
N iech serca zemsta pokąsa

Od pieluch aż do siwizny!
Darmo się przemoc podąsa,

Do nowej zajdziem ojczyzny!

M łodzieńcy duchem i ciałem etc.

J e s t  cukier na spodzie czary,
Lecz go się dopić potrzeba;

I  przez łez , przez krw i oflary,
T rzeba się dobijać nieba,

J a k  cukru  na spodzie czary!

W te d y  świat cały osłodzim,
Jak b y  ustami dziewczęcia;

Gdy z łez i ze krw i wybrodzim,
J a k  z lubieżnego ob jęcia;

W te d y  św iat cały osłodzim!

M łodzieńcy duchem i ciałem,
Spełnijcie kielich goryczy!

T ak  gorżko na świecie całym,
Łez krople kto z was policzy,

Młodzieńcy duchem i ciałem ? . . . .
E . ?K.

Masę Gierce dek.
(H istory a sprawiedliwie nawróconego.)

(Dokończenie.)

Potem p r zysz ła  do  sw eg o  męża z radością i p ow ie­
działa mu: » teraz ja, jak i t y . « A  mąż pow iedzia ł jej:  
»dobrze  je s t ,  źe  p rzesz łaś  na wiarę żyd o w sk ą ;  lecz ja 
ci jednę rzecz  p o w iem :  moją w olą  jest pojąć kob ietę  
izraelską za żonę, a ty  w eźm iesz  Izraelitę za męża, g d y ż  
będ ąc  z tobą razem, nie  b ędę  dobrze w ied z ia ł ,  jak o b ­
chodzić  o b rzęd y ,  dla lego w ezm ę kobietę izraelską, a ona  
mnie n a u czy  zakonu żydow skiego , a ciebie także będ z ie  
u c z y ł  tw ój mąż Izraelita, którego w e ź m ie s z .« —  A  ona  
p o w ie d z ia ła : » opow iem  ci historyą , którą czytałam w  
kronikach (D ib re  hajamim, co do  s ło w a :  w y r a z y  dn i) :  
s z ło  d w óch  przez jeden la s ,  zb łądzili  i szli przez kilka 
dni w  wielkiem zmartwieniu. I  stał się im cu d ,  źe  zna­
leźli drogę prawdziwą i bardzo  się ucieszyli.  A  g d y  w e-
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szli na drogę, powiedział jeden do drugiego: teraz roz­
dzielmy się (mąż od męża), ja pójdę sam i ty sam pó j­
dziesz. I  rzekł do niego towarzysz: a czy taka sprawie­
dliwość? kiedyśmy błądzili, szliśmy razem, teraz, kie­
dyśmy znaleźli drogę prawdziwą, ty się chcesz oddzie­
lić odemnie. I owszem powinniśmy iść razem i cieszyć 
się z cudu, k tóry nam Bóg zdziałał. Tak ty chcesz zro ­
bić, kiedyśmy błądzili w próżnościach akumskich, byłeś 
moim mężem, teraz, kiedyśmy znaleźli drogę prawdziwą, 
ty  się chcesz oddzielić odemnie. T o  niesprawiedliwie, 
bądźmy razem i cieszmy się z cudu, który nam Bóg 
zdziałał.« I widział jej mąż dobroć serca jej i pojął ją 
za żonę i siedział w Amsterdamie długi c z a s , a polem 
jechał do ziemi Izraelskiej.

A G e r - C e d e k  (sprawiedliwie nawrócony) pojechał 
wpierwej z Amsterdamu do Niemiec, i niemógł tam 
ścierpieć żydowskich obrzędów (minhek), ponieważ oni 
są zmięszani między goimami i uczą się z ich czynów, i 
poje.chał z Niemiec do Rossyi (Russ), a zR ossy i  doLi- 
twy i przybyli do miasta liii, a tam siedział kilka tygo­
dni. A jednego dnia widział w bożnicy (bethakness) 
jednego chłopca, syna krawca, że skakał bardzo i k rzy ­
czał i swawolił. I  zgromił go G e r -C e d e k  pobożny 
(chassid, plus'), ażeby nie swawolił, a chłopiec mu od­
powiedział twardo z wielką hardością, i powiedział mu 
G e r -C e d e k  : »widzę, źe on nie wyrośnie w wierze izrael­
skiej, tylko zmieni swoję wiarę (zostanie przechrztą, my- 
m er, albo myszumet potępieniec). Usłyszał to ojciec 
chłopca i bardzo go to rozgniewało, iż powiedział na 
jego syna, źe zmieni swoję wiarę. I poszedł do panów 
(srures urzędników) i powiedział im, źe (u jest Ger- 
Cedek, posłali sługi, przywieźli go do dworu i wsadzili 
w  więzyr żelazne i posłali do stolicy Wilna. I poznali 
go wielcy panowie, żeon jest synem magnata Potockiego, 
i upadli przed jego obliczem i pytali go: zkąd takie g łu­
pstwo? A on niezwaźał na ich słowa, nieodpowiedział 
im nic. I  powiedzieli mu: » przed kim ty śmiejesz się i 
najgraw asz , wszakże tu idzie o twoje źy'cie.« I  odpo­
wiedział im: »głupcy jestecie, jak ja mogę wam odpo­
wiadać? wszakże mnie nie nazwaliście mojem imieniem, 
ponieważ jestem Izraelitą, a irnie moje Abraham, a wy 
mnie nazwaliście Potockim, a to jest imie goimskie, mie­
liście mnie za goja, jakiemi sami jesteście, i dla tego wam 
nic nieodpowiedziałem.« I wsadzili go do więzienia i 
posłał mu biskup (Bischoff) krzyż złoty i przyszedł do 
niego i powiedział mu: »oddaj mi cześć należną.« I od­
powiedział: »sprawiedliwieby b y ło ,  żebym wam oddał 
cześć i czapkę zdjął przed wami, ponieważ jesteście wiel- 
kiemi panami, a jam Izraelita, człek mizerny, pohańbiony, 
w  wygnaniu gorzkiem; ale ponieważ trzymacie krzyż,

to i przed wami czapki nie zdejm ę.« I bardzo to ich 
gniewało, odeszli od niego ze złością i posłali piękne 
kobiety dla ujęcia go, nieuwaźał na ich próżności i sie­
dział w więzieniu więcej roku A z wielkiego utrapie­
nia w siedzeniu zalęgły się robaki w jego wnętrznościach. 
W z ią ł  i wrócił robaki wychodzące wewnątrz i powie­
dział: » zniszczcie swoje ciało, ponieważ ciało moje jest 
z mięsa trefnego. I drugiego dnia święta Szewues (z ie ­
lonych świąt) wyszedł rozkaz, aby go spalić, i przed 
spaleniem prosili go bardzo, aby powrócił do ich wiary 
(dass), a on hańbił ich wielkiem bluźuierstwcm. I ro z ­
kazali katowi (talien), aby- mu wyrżnął język, i wycią­
gnął jego język przez kark. A nim go męczył, błogo­
sławił głosem wielkim z radością wielką: »błogosław'io- 
ny jesteś ty Boże, który poświęcasz imie twoje między 
wieloma.« A na żydów (jhudim) by ł  wielki strach i cie­
mność wielka w tym dniu i nikt nie wyszedł za drzwi 
domu swego. Tylko jeden w yszedł,  a nazwisko jego 
rabi Lezer Sysikes, pamięć jego niech będzie błogosła­
wiona, ubrał się w'ubiór panów (pricim), ponieważ nic- 
miał znaku brody i przyszedł na miejsce spalenia i sta­
nął między goimami. I przyszedł do niego za pomocą 
przekupstwa, dawszy coś chłopcu kata, który mu dał 
trochę popiołu z ciała pobożnego, czystego, a wszystko 
zniszczyły płomienie. I  dostał od kilku goimów krwi 
świętego i pobożnego. A ponieważ jedna goiinka, śmiała 
się i roztwarła swoję gębę, kiedjr kat urżnął mu język 
i skrzywił jego usta święte, ta goimka oniemiała i usta 
jej skrzywiły s ię , a szufunikus (sałianiny), k tórzy dali 
drwa, aby go spalić, spaliły się im domy, aż do gruntu 
(w pożarze 1748  roku).

Tak niech zginą wszyscy twoi nieprzyjaciele, dla 
krwi twego sługi, która była przelana krew pobożnego. 
Nazajutrz pismo przyszło na pocztę, aby go nie zabijać, 
ale już było po wszyslkiem.

I w tych dniach był w Rossyi człowiek, k tóry opo­
wiadał, że by ł G e r -C e d e k  w mieście Wilnie, klóryr po­
święcił imie swoje w wielości, i wszystkie złe duchy 
(klippes) w padły w wielki strach, a święci aniołowie 
(malachim) stali w niebie w miejscu, gdzie G e r -C e d e k  
poświęcił imie Boskie i przyjęli jego czystą d u sz ę , do 
rąk Abrahama ojca naszego, i przyjęli go z wielką rado­
ścią bez końca, i by ł wielki strach na sataua (przeszko- 
dziciela), a wielka radość dla królów żydowskich, a za­
sługa i wszystkich męczenników za wiarę (kdoszym) 
niech nas wspiera, aby nam Bóg wypełnił nasze po­
trzeby , i abyśmy dożyli widzieć przyjście zbawiciela 
messyasza. Amen.

(Spalony pod zamkiem; rocznicę jego obchodzą w bo­
żnicy wileńskiej, drugiego dnia zielonych świąt. Reszta
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pop io łów  za mogiłkami nad W i l j ą , a na  grobie bez n a­
pisu, d rzew o.)  J ,  J .  Kraszewski.

Omelno, w  Styczniu 1839.

O poezyi sa tyryczn ej te oyólności i te szcze-
yole state tiilfm o sa tyrze naroelotcej.

( C i ą g  (l n i s zy- )
P o e z j a  sa tyryczna,  jeśli ją w  stosunku  do sz tuki w 

ogóle uważać b ę d z ie m y ,  rów n ie  w  sztuce jako i w  hi- 
s toryczuem  rozwinięciu  przejście tw o rz y  z sztuki p la­
styczno  - k lassycznej czyli g reck ie j,  do  romanlyczności 
w ieków  chrześciańskich. Sztuka p lastyczna stawia nam 
bezpośrednią  jedność ,  w ew nętrzne  i n ie roz łączne sple­
cienie się rzeczywistości z ideałem, indyw iduów  z ogó ­
łe m ,  uważa ideał jako wcielony w te raźnie jszość: z tąd  
ow a spokojność niezachwiana, owo zadowolnienie, owa 
sw oboda  , z tąd  jednym  słowem owa harmonia najczyst­
s z a ,  k tóra  w każdem objawieniu się ducha greckiego tę 
doskonałe j piękności tw o rz y  za le tę , jaka naw et mate- 
ryaluego ich by tu  b y ła  podstawą. W  G recy i przeto sa­
ty ra  powstać nie m ogła , bo  gdzie sa ty ra ,  tam ro ze ­
rw a n ie ,  tam i dualizm. Znaleźli się w praw dzie  tacy, 
k tó rzy  jambiczuą poezyą H ipponaxa ,  Simonidesa i 
Archilocha gatunkiem sa ty ry  n azw ali ;  lecz tym , zdaje 
mi się , lub na dokładnem  pojęciu sa tyrycznej poezyi 
z b y w a ło ,  lub na p raw dziw ym  i w iernym  obrazie grec­
kiego świata. W  rymach tych jambicznych widać ty l­
ko  dowcip i w eso ło ść ;  są to tylko osobiste poczęści 
w y sz y d z a n ia ,  paszkwile , na tę lub ową osobę ,  która 
czemkolwiek bądź ściągnęła na się niechęć p o e ty ;  ale 
n ap różnobyś  w nich pojęć ogólnych, walki ideów, p rz e ­
ciwieństwa teraźniejszości z stanem idealnym chciał 
szukać. C ała  poezya  grecka jest w y p ły w em , objawie­
niem um ysłu  wesołego, czystego, żadną niewzburzouego 
przeciw nośc ią ,  wolnego od  szermierstw i niesnasków, 
zgodnego z niebem, z ziemią, z ludźmi, zgoła ze w szy -  
stkiem, co go otaczało. W  tak czystem pow ietrzu  satyra 
żyć niemoże, dla niej ho ryzon t  zachm urzyć się musi, dla 
niej trzeba niezgody. I  tak skoro tylko z w yrodzeniem  
się ducha greckiego owo chemiczne niejako skupienie i 
spowinowacenie w  plastycznej sztuce rozpuszczać się 
powoli zaczęło, skoro  się rozp rzęg ły  złączone jednostki, 
g d y  ideał uleciał z rzeczywistości ,  a indyw iduum  samo 
o swej mocy w  przeciwieństwie staje do ogó łu ;  w ten ­
czas z tej n iw y  dualizmu wschodzi satyra i bujnie  się 
rozkrzew ia .  Dla tego sa tyra  Dajpierw ukazała  się w 
Rzym ie.

R óźny in  zupełnie od  ducha G reków , od ich dążno ­
ści b y ł  duch ,  b y ła  dążność R zym ian .  Rzym ianie o d e ­
rwali się rych ło  już od ścisłego z naturą  związku i u tw o ­

rzy li  sobie świat abs lrakcyi;  nie żyli w  n a tu rz e ,  żyli 
w  państw ie .*)  Stan, państwo, panow anie:  oto b y ł  cel ich 
wszystkich życzeń i usiłowań, zadanie ich exystencyi. 
W s z y s tk o  trzeba  b y ło  w teu punkt z jednoczyć ,  w sz y ­
stko jemu pośw ięcić ; dla tego zerwane b y ły  stosunki z 
n a tu r ą , zmięszaną harmonia uczuć i chęci osobistych 
z dążnością i obowiązkam i. O drzucić musiał n ie jeden  
to ,  czem b y ł ,  .wyzuć się z swej indyw idualności,  czę­
stokroć o swem jestestwie zapom nieć, jeśli p raw dzi­
wym chciał b y ć  R zym ianinem . Ztąd nic naturaln ie j­
szego, żc ludzie głębszem obdarzen i czuciem, k tórych  
serce nie by ło  ze stali, k tórych  um ysł  bu jać  chciał wol­
niej w tym oderw anym  świecie, nie znaleźli w nim zado-  
wolnienia, i za innym tęsknić zaczęli. Lecz z początkiem 
rzeczypospolitej tacy mężowie w  w ysokiej cnocie w spó ł­
obywateli, w  stoiczno - m oralnych zasadach państw a p o ­
ciechę i zaspokojenie znajdowali;  w idzieli ,  źe w  w e ­
w nętrznej,  p raw dziw ej sile, w sile moralnc'j, tak państw a 
całego, jako i po jedynczych  indyw iduów  nikt na ziemi 
R z y m o w i nie sprosta, i ta myśl w yższą  b y ła  nad w s z y ­
stko. W  kro tce  jeduakźe, już  od czasu zaburzeń  G rac-  
ch ó w ,  w kradające  się z A zyi i u ja rzm ionych k ra jów  
zby tek  i zepsucie coraz bardz iej a bardzie'j szerzyć  się 
zaczęły  ; i jak gangrena ciało ludzkie, tak dem oralizacya 
R z y m  za tru w a ła ,  aż na ostatku zupełn ie  ro zp rzę żen ie  
pryw atnego  i publicznego życia p rzyw iod ła .  W t e d y  już 
sa tyra  dłużej milczeć nie mogła, w ylała  się w  poetycznej 
formie, u jęła to, co jej najbliźszem b y ło ,  co niejako jej 
ulubionym jest przymiotem i biczem sw ym  w ystępki i 
zb rodn ie  chłostać zaczęła. R zym ianie ,  na ród  pow ażny , 
pom roczny, p roza iczny  , mający w  sobie całą czynność, 
energią i empiryzm dojrzałego wieku bez za pa łu ,  ma­
rzeń i poezyi lat młodocianych, bez samotwórczego d u ­
cha sz tuk i;  w rym olw ors tw ie  sa tyrę  ty lko oryginalnie 
w ykszta łc ić  mogli, jako odpowiednią ich charak terow i i 
najprozaiczniejszą gałązkę poezyi.  J u ż  naw et z owego 
dualizmu w  sa ty rze  w y p ły w a  cała jej oschłość i p ro-  
zaizm. C óż  bowiem mniej poetycznego sobie wystawić 
możem, jak  z jednej  s t ro n y ,  świat tylko przewrotny , 
zły , zbrodniczy,  z drugiej zaś same myśli o s c h ło -m o ra ­
lne, z zw yczajnej etyki w y ję te ,  mające s łużyć za norm ę 
i za podstaw ę reform acyi tow arzyskiej ,  a dw a te c z y n ­
niki do tego w  koliizyi i sprzeczności? S a ty ry k  prócz 
tego niema wcale pola do fikcyi poetycznych ,  niemoże 
się okazać poetą, ani twórczym geniuszem, gdyż w rz e ­
czyw istośc i,  k tórą  wiernie oddać w inien , znajdzie  nie- 
p rzes tępne  granice, po  za k tó re  w yb iedz  nie może, jeśli 
czysto  sa tyrycznym  b y ć  pragnie. Zapatru je  się wreszc ie  
na  świat z stanowiska m niej-więce'j prozaicznego zasad

*) ®er StflOt.
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moralnych, jako to s ta rożytn i sa ty rycy  pow iększe j czę­
ści z stanowiska filozofii stoickiej, now si zaś wychodząc 
z pojęć i ducha filozofii encyk lopedystów  i tak n a z w a ­
nej nowej ośw iaty  wieku osiemnastego.

Satyra  nie w  każdym  czasie, nie w każdej  epoce na 
jaw  w ychodzi,  nie jest bowiem dziełem p rzypadku ,  lecz 
w y p ły w e m  czasowości. M a  ona swe pew ne chwile, p e ­
w n e  godziny  narodzen ia  swego w historycznem rozw i­
janiu  się na rodów . G d y b y śm y  podział h istoryi,  w z n o ­
w io n y ,  jak  mi się zd a je ,  p rzez  S ęsy m o n is tó w , k tóry ,  
choć się całkiem urzeczyw is tn ić nie d a ,  jednakże  nie 
je s t  bez  pew nych  zasad, p rzy jąć  chcieli; w tenczas pow ie-  
dz iećby  w  ogóle m ożna ,  źe sa tyra  ty lko w  k r y t y ­
c z n y c h  e p o k a c h  kształcenia się rodza ju  ludzkiego 
wschodzić zw ykła ,  o r g a n i c z n e  zaś je j  epoki nie znają 
tego rodzaju  pisania. C zasy  bezpośrednio  budujące, r o z ­
wijające niejako czynnie  same z siebie całe życie ducho­
w e ,  polem sa ty ry  b y ć  nie mogą; czasy zaś ,  k tórych  
ksz tałcenie się bardz iej przecznem je s t ,  bo się zasadza 
na  rozsądkow em  bu rzen iu  i niszczeniu tego ,  co dotąd 
b y ło  znacznem i waźnem ; bliżej czasy tw orzenia się no ­
w ych  zasad, p e ry o d y  w ew nętrznej walki, w ew nętrznego 
roze rw an ia  wszystkich sp rężyn  życia narodów , bądź  to 
p rzez  rozruchy , bądź to przez  dem ora l izacyą ; p e ry o d y  
c iężarne w w ypadk i  i czyny , oto żyzna dla sa ty ry  niwa, 
oto momenta jej objawienia. Z a j rzym y  w  historyą. Lu-  
cyliusz p ie rw szym  b y ł  z R z y m ia n ,  k tó ry  sa ty ry  pisał, 
w kró tce  po t rybunac ie  i śmierci G racchów. B y ł  to czas, 
gdzie R z y m  doszed ł b y ł  p rawie do  najwyższego stopnia 
po litycznej i materyalnej p o tę g i ; lecz oraz ziarno zn i ­
szczenia rzeczypospolile j  w swem łonie w ychodow ał.  
Zepsucie obyczajów  z ostatnich krańców świata, w R z y ­
mie jako  w  swem ognisku zbierać się zaczęło. W y u ­
zdanie m otłochu , zuchwalstwo try b u n ó w  zniszczyw szy  
starą i silną budow ę rząd u  oligarchiczno - a ry s to k ra ty ­
cznego ,  ster państwa w  swe ręce uchw yciło ,  obaliwszy 
wszelkie p ra w a ;  słowem w sz y s tk o ,  co później stary 
R z y m  w  ręce despoty  podało r-jawnie już iw idom ie  w y ­
stąpiło w  tym  czasie. Lucyliusz  to przeczuw ał,  b o  sa ty ­
r y k  je s t  często p rorokiem  i jak lekarz gorzkiem lekar­
stwem w ykorzen ia  za rodek  c h o ro b y ,  tak on  gorzką sa ­
ty rą  uzdrow ić chciał w spółczesnych.

W  rów n ie  k ry ty cz n y m  czasie zjawił się H oracy .  
R u n ę ła  wolność rzym ska pod  Farsalem, Filippami i Ac- 
cyum, na jej gruzach wznios ło  się cesarstwo, ostatni ś ro ­
dek ocalenia państwa, w zu p e łn em  już rozprzężen iu  o b y ­
czajów, w wygaśnięciu cnoty  i poczciwości. P a trycyusze  i 
optymaci p łaszczyli  s iębezw stydnem i pochlebstwy przed  
tronem  w szechwładnego Cezara , a n a ró d  ca ły  n ad  trudy  
i n iepokoje wolności p rzek łada ł  spokojną niewolę z bez-

pieczuem majątku używ aniem .*)  J e d y n ą  teraz i ogólną 
dążnością b y ł  z y sk ,  b y ło  grom adzenie  bogactw ; lecz 
cz y  to hańbą, podstępem , zd radą  i zbrodnią  się działo, 
mniejsza o to ,  by le  mieć do rozpust  najdziw niejszych, do 
na jobrzyd liw sze j  rozwiozłości n iew yczerpane  zasoby . 
Z  takowego świata uciekł H o ra cy  na ło n o  filozofii Ze­
nona, myśli jego i idea ły  by ły  przeciw ne rzeczywistości,  
w zd y c h a ł  on za owem czystem życiem mędrca, k tó ry  na  
małem przestaje, zyskiem pogardza, k tó ry  w pocie czoła 
o jczystą  rolę wołm i swerni uprawia, daleki od niecnych 
zabiegów.**) "W szędzie te s łow a :  laetus sorłe sua vives 
sapienter , w szędzie  ideał cnotliwego ubóstwa, cześć z ło ­
tej mierności z pod  uszczypliwej,  gryzącej sa ty ryczne j  
fo rm y wygląda.***) Ale sa ty ra  jego , co do sprawiedli­
wej zgrozy, głębokiego oburzenia  z satyrami P e rsy u sza  
i Juw ena la  w  porów nan ie  iść nie może; bo  z łe  owo, co 
za czasów Horacego p okazyw ać  się zaczęło ,  w  p ó ­
źniejszych wiekach dopełn iło  miary. W  cesarstwie 
rzymskiem pod późniejszym i panami w ym arła  zupełn ie  
siła organiczna, skonało  życ ie ,  zos ta ł ty lko t ru p ,  k tó ry  
ogromem sw ych  szczątków  zadziwał,  zgnielizną swą tru ł  
i zarażał.  P lugastwo i rozw iozłość  b y ły  kolosalne i nie 
już  ty lko  w  samych rządcach i p rze d n ie js zy c h , lecz w  
całym  narodzie  grassowało . L u d y  barba rzyńsk ie  ze­
w n ą t r z ,  w ew nątrz  n ie rządy  i m o r d y ,  niewiara w  Bogi, 
rozpacz najgłębsze i najsilniejsze po d s taw y  państw a 
w strząsa ły ,  a do tego chrześciaństwo szerzące się coraz 
b a rd z ie j ,  coraz dalej,  choć w ukryciu  ostatnią moc du ­
chową R zym ow i odejm ow ało .  W ś r ó d  te jza g u b y ,  w śród  
tego powszechnego zamętu jeden  ty lko stoicyzm sam na 
sobie w spar ty ,  stał n ie p o ru s z o n y ; o k ry ty  tarczą swej 
dzikiej cnoty, z zgrozą pa t rza ł  na te raźnie jszość, na 
zw ierzęcy  motłoch, na za tru tych  despotyzm em optyma>- 
tów, na k rw aw ych  i wściekłych C ezarów , a spoglądając 
za się u jrza ł R zym  w pe ry o d z ie  republikanizmu silny, 
potężny, jaśnie jący cno tą ,  czystością obyczajów  i mę- 
z tw e m ; zapragnął ow ych błogich, z ło tych  czasów i ozw ał 
się głosem P ersyusza  i Juw enala .  T u  już lekk ie i  ż a r to ­
bliwie szyders tw o  H oracego nie b y ło  dostatecznem, 
przegryza jący  dowcip nie b y ł  dość silną bronią przeciw* 
temu ogromowi zepsucia. Satyra  całą swoję gorycz w y ­
lać, całe swe oburzenie  w yrzucić  musiała, musiała na ród  
ca ły  najdotkliwszemi chłostać razy, jeśli w  stępione um y­
s ły ,  w  m artwe serca w edrzeć  się chciała.

*) Zobacz Tacyt. Anual. I. 2.
**) B ea tu s ille  etc. N B . mówi się  tu o pierwszem  stadium  

filozoficznem H oracego , o uczuciach i w yobrażen iach , które 
w  s a t y r a c h  je g o  /nachodzim y, bez w zględu na to jakim  
się  później w  politycznem  i moralnćm życiu  okazał.

***) Obacz W ielan d a  w  przedm owach do tłum aczeń satyr 
H oracego.



W id z i m y  w ię c ,  jak w łaśn ie  w  najkrytyczn iejszych  
chwilach sw eg o  p o li tyczn ego  b y tu  R z y m  satyryk ów  
z n a jd y w a ł ,  k tó r z y  przeczuw ali niejako jego zagubę i 
w y r w a ć  go chcieli z otwierającej się p od  nim przepaści.  
W  n o w sze j  historyi satyra p o d o b n y  w z ię ła  kierunek,  
lubo  się z a w sz e  p od ług  ducha i charakteru każdego na­
rod u  kszta łc i ła ,  a postępując w raz  z h is lorycznem  r o z ­
wijaniem się onegoż, w ed le  potrzeby , czasu i ok o liczn o ­
ści, różną brała na się formę i różnych  sięgała ce lów .  
Inaczej objawiła się w  N iem czech , inaczej w e  F ra n cy i  ; 
lecz w  żad n ym  za p ew n e  narodzie  n i e b y ł a  tak podob n ą  
p od  w szelk im  względem  do rzym skiej satyry, jak u nas  
w Polsce .

(D alszy ciąg nastąpi.)

fiorresiiondeucya.
P r a g a ,  dnia 16. Stycznia 1839.

L ist mój w strzym ywały rozm aite przyczyny. Chęć zape­
w nienia się , czegoby od tutejszych uczonych spodziewać się 
m ożna, dla zbogaeeuia ich pracami pisma przez Pana wyda­
w an eg o , by ła  jed n ą  z najw ażniejszych. Od razu dowiedzieć 
się o tern nie łatwo m ogłem , a pierwszy czas pobytu w ob- 
ce in , wiclkiem mieście tak  zwykle bywa rozmailemi chęcia­
mi , m yślam i, zatrudnieniami p rzepełn iony , że dla zadosyć- 
uczynienia pow innościom , dla przypomnienia ,się przyjacio­
łom , ledwie kilka wolnych chwil pozostaje. Żyje człowiek 
zresztą ja k  w panoram a, widzi wszystko i nic. Gdyby Panu, 
gdyby mnie było chodziło o takow e panoram a, byłbym  je  
ju ż  daw no , jakkolw iek  nakreślone Panu przesiał. Byłbym 
poszedł dnia którego na H radczany i tam z pałacu kró le­
w sk ieg o , z tych samych ok ien , którcm i, dwa wieki temu. 
nam iestnicy królew scy Slaw afa i M artinie w ylecie li, lub 
z klasztoru Prem onstraccńskiego na S trahow ie, kreślił prze­
pyszny widok na okolice liczncmi w siam i, zam kam i, kościo­
łami ozdobione. Praw da że to zim a, cała natura uśpiona, 
ale życie podbitego narodu czyż nie podobniejsze do smu­
tn e j , zamkniętej w sobie zim y, niż do pow abnej, bnjuem 
kwieciem jaśniejącej w iosny? Byłbym polem zeszedł na 
przedm ieścia, i z jednej strony błądził okiem, po wzniosłym, 
cichym , smutnym dziś W yszoh radz ie , niegdyś wspaniałem, 
g łośnćm , wesołem mieszkaniu królów  czeskich, lub prze­
chadzał się po długich , rów nych , pięknych ulicach now ego 
K arlina  i zatrzymał się chwilę na rozciągłej,, z a ro s łe j, po­
nurej górze bohatera Hussytów, pamiętnego Z iżk i; z drugiej 
strony byłbym zwrócił się do Śm iechowa, gdzie zbuntowany 
przed wieki przeciw książęciu W o jen o w i, niejaki Itoliowicz, 
gdy by ł schwytany i w ydany, za karę na gałęzi starego dę­
b u ‘sam się powiesić m usiał, a diabły i złe duchy z okolicy 
ogromnym śm iechem ,requiem duszy jego  przyśpiewywały — 
od czego miejsce to Śmichowem nazwane było. Albo naresz­
cie zstąpiłbym do m iasta, i podziwiałbym starogofyckie ko­
ścioły, starosłow iańskie w ieże, długowieczne pałace, zam­
kom podobne domy, stylu wszystkich wieków dziwnej fiz jo ­
nomii budynk i, każdy różny , każdy odmienny, o s tre , w yra­
źne noszący ry s y , ja k  tw arze rycerzy średnich w ieków , ka­
żdy mający swoję w łasną, mniej więcej sławną biografią, 
glucheni m ilczeniem , przecież siln ie, jaśnie do duszy mówią­
cą. N a  to wszystko pilnćm , ciekawem patrząc okiem , k re­
śliłbym , nie zaglądając do k siążk i, historyą przeszłości —> 
przeszłości w  kamień zmienionej , która zimną je s t dla zi- 
m nego, niemą dla niem ego; ale kto okiem duszy w nią pa­
trzy , kto krew, cudzoziemską straw ą nie zepsutą zachował, 
kto w ie , do jakiego ro d u , do jak iego  plemienia należy , kto

zna ducha tego plem ienia, a z niego osnować umie n ićp rzy - 
szłej w ielkości; ten w tych martwych kamieniach znajdzie 
iskrę życia , k tóra zdolną je s t wskrzesić w grobie złożony 
naród i przyw rócić mu dawną w ielkość, oświatę i silę! Do 
ludzi, którzy tak  czują i m yślą, dałeś mi P an  listy." Tern 
chętniej pospieszyłem się uiścić z zlecenia, im w ięcej sam 
pragnąłem , żebym ich ja k  najprędzej poznał. Z a tę niespo­
dziewaną grzeczność i b ra terską  pam ięć, p ro s ili, żeby Panu  
w imieniu ich złożył szczere^ serdeczne słowiańskie podzię­
kow anie, oraz ośw iadczył, że P anu za pierwszą sposobno­
ścią prześlą przeszloroczne num ery pism peryodycznych, pod 
ich redakcyą w  P radze wychodzących. Czy 'im zaś czas, 
przeznaczony najw ięcej na podniesienie, wspólną a ciągłą 
p racą , długo uśpionej lite ra tu ry  czesk ie j, pozwoli osobne, 
wprost dla T ygodnika, pisywać a rty k u ły , zwłaszcza z m iej­
sca , w  kfórem w alka słowiańszczyzny z szerzącą się coraz 
bardziej cndzozicmczyzną, tern trudniejsza, im z mniejszemi 
toczy się siłam i, i w  chw ili, w  której .szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności, za staraniem znakom itych, przyw iązanych do 
ojczyzny mężów, zapal do nauk w zrastać i duch narodowo- 
wości z przestarzałych, wiekami ustalonych przesądów, otrzą­
sać się zaczyna, czy, mówię, w takich stosunkach i położeniu 
rzeczy , przy najgorętszej nawet miłości dla całej sławiań- 
szczyzny, godziłoby się, opuszczać jedno ubogie, nieszczę­
ściami uciśnione, a wzbogacać drugie, dluższćm życiem wzmo­
cnione, wspólnej M atkislawy dziecię— odpowiedź na to pytanie 
zostawili memu własnemu, ja  Pańskiem u zostawiam domysłowi. 
Przeciez, ponieważ miłość w zajemna łączyć powinna braci, a  je­
den drugiem u m ają nieść pomoc i zasiłek, aby wzrośli w potęgę 
i znaczenie, jak ie  im w święcie p rzynależą, prośba P ańska 
nie zostaje bez skutku. M iałbyś z tutejszych pism peryody­
cznych i dziel najnowszych mnóstwo ciekawych w yjątków , 
któreby ozdobą stać się mogły T ygodnika, nową przyjemno­
ścią dla czytelników , boby ich obznajm iały z pobratymczą, 
z naszą, tak blizkićm pokrewieństwem języka z spowinowa­
coną lite ra tu rą  czeską. Załączony tu list P . H anki zapewne 
bliżej rzecz tę Panu objaśni. Lecz któż uczy się u nas po 
czesku, po serbsku , nie mówię ju ż  po rossy jsku?  To są 
dla nas zakazane, barbarzyńskie k ra je , w których wieczna 
noc i niewola panuje! Bodajhyśm y tylko w  zarozumieniu 
naszem w tyle nie pozostali! U nas jeszcze wszędzie cudzo- 
zicmczyzna przem aga; pobratym skich plemion naszych nie 
znamy naw et z im ienia, i wstydzić się musiałem za braci 
rodaków , że ja  tu podobno z Polaków  pierw szy przyjecha­
łem , aby się bliżej zapoznać z h isto ryą, lite ra tu rą  i języka­
mi sławianskiemi. Zuałazicinżc i czeskich uczonych równie 
mało z narodowem życiem innych plemion słowiańskich obe­
znanych? Bynajm niej. Im histo ryą, li te ra tu ra , życie poli­
tyczne i domowe żadnego z plemion nie są  obce: czytają na­
sze książk i, mówią naszym językiem , znają  nasze peryody- 
czne pisma. D la tego też dzisiejsze ich piśmiennictwo, osno- 
wane na tle  całej słowiańszczyzny, nosi cechę takiej w ytra- 
wnosci i uczonosci, ja k a  rzadko , nie tylko innych sławriań- 
skich ale i obcych lite ra tu r dzieła znamienuje. — N a tein 
kończę dziś list m ój, przy wolniejszym czasie bedę się starał 
więcej Panu napisać.

Tymczasem jeszcze jedno wypełnić muszę zlecenie. Mam 
przesłać Panu serdeczne ukłony od sławnego naszego arty ­
sty K aro la  L ipińskiego, który tn w przeszłym miesiącu,
w ostatnim tygodniu przed świętami z Drezna przyjechał _
po raz pierwszy. K rótko tu baw ił, dał tylko dwa’ 'koncertu, 
ale dosyć było jed n eg o , aby całej Progi serca pociągnął ku 
sobie i w praw ił muzykalnych Czechów w pewien rodzaj nie­
znanego dotąd , nawet po grze Paganiniego, upojenia. Z  nic- 
slychanemi okrzykam i i oklaskami był tu przyjęty. Z a ka­
żdym oddziałem koncertu, po cztery , pięć kroć był wywoły­
wany. N a  końcu, gdy okrzyki jeszcze nie ustawały i gw at. 
tern pokazania się jego żądano, wyszedł ze skrzypcami i im­
prow izow ał tak "przecudne C apricio , że zdawało się , że 
w uiem wszystko ju ż ,  co tylko szczytnego muzykalny ge­
niusz stworzyć i razem wykonać zdoła, zebranćm było. 
W  tukiem natchnieniu, poeta, artysta je s t najpodobniejszrm  
B ogu, razem myśli i tworzy. K ażdy g rą  jeg o  oczarowany
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wracał spokojnie do dom u, nie w iedząc czy w niebie był, 
czy na ziemi. C zesko-staw iańska młodzież w ypraw iła mu 
p iękną śpiewaną serenadę — drzw i mieszkania nie zamykały 
się przed odwiedzającymi. W idziałem  i słyszałem był je ­
szcze w  Poznaniu L ipińskiego, ałe tu  dopiero uczułem w iel­
kość g ry  tego Boga muzyki, a miałem przyjemność poznania 
go bliżej jako  człowieka prawdziwie w ykształconego, pełne­
go nauki i dow cipu, w  towarzystwie nadzwyczaj miłego. 
B yło to na wieczorze muzykalnym u P . Tom aszka, znakomi­
tego tutejszego kom pouisty , znanego bardzo ‘dobrze w mu­
zykalnym św iecie , zapewne i Panu. L ipiński był ciekawy 
poznać m elodyc, które P . Tom aszek skomponował do sta­
rosłow iańskich pieśni królow odw orskiego rękopisnm. Potrze­
ba  było praw dziw ie wielkiego przejęcia się rzeczą i długiej 
nauki w starych pieśniach ludu , aby tak  stosow ną, pogań­
skim jeszcze wiekom odpowiednią utw orzyć muzykę. L ipiń­
ski bardzo był nią zadow oluionj , a  w esoły humor jego  roz­
la ł się w tysiącznych, najpocieszniejszycli anegdotach z ar- 
tystowslciego muzykalnego świata żyjących kom pozytorów .— 
Lecz bywaj Pan  ju ż  zdrów , zby t długo go nudzę. Musiałem 
jednak  dopełnić obietnicy, do której i to dodaję , żeL ip ińsk i 
życzył, aby się Tygodnik długo utrzym yw ał i coraz większej 
nabierał świetności. Czytał go tutaj •— chociaż z nazwy ju z  
dawniej mu byt znajomy.

Doniesienia muzyczne.
T r z y  ś p i e w y  z m u z y k ą  S t a n i s ł a w a  M o n i u s z k i .

(® r c i  © fb id jte  tum  ffltic ftem icj, iii SK uftf gefctst tum 6 .  
S łiouittó jfo . Ś8cvltn, Lei 23ote ttnb 83ooL) 4  ż ł. p .

Z  praw dziw ą iprzyjem nością donosimy o tych pieśniach 
jednego z młodych rodaków , w  którym miło nam poznać 
utalentow anego kompozytora śpiewu, jak ich  dotąd prawie 
w cale nie posiadamy. D ziwną je s t rzeczą , że naród nasz, 
pow szechnie tak lubiący śpiew ać, nie w ykształcił i nie kształci 
tego najpiękniejszego dziecka muzyki i poezyi — śpiewu. 
A  jednak  nasze piosnki ludu, tak piękny tak  wzniosły podają 
umuikowi muzykalnemu m ateryał do tw orzenia boskich dzieł. 
Cóż Niem cy nie utw orzyli z swych piosnek, cóżbyśmy utw o­
rzyć nie mogli z naszych piosnek narodowych ? D otąd je ­
dnak praw ie [żadnych w wyższym rodzaju śpiewów nie ma­
my ; w szystkie nasze pieśni są albo czystem naśladowaniem 
w łoskiej m uzyki, tej m uzyki, że lak  powiem bez um u, do 
zmysłów nie zaś do serca p rzem aw iającej, albo blakemi ma­
zurkami : kilka śpiewów K urp ińsk iego , Lipińskiego, Cbopina 
i niektóre J .  N ow akow skiego, oto cała nasza lite ra tu ra  mu­
zyczna śpiewów. Cieszyć się więc trzeba , iż P . M oniuszko, 
ja k  się nam zdaje, tem u rodzajow i kompozycyj się wyłącznie 
oddal. ..Trzy śpiewy« jeg o  okazują ta len t, muzykalne w y­
kształcenie i fantazyą — dość za le t, aby autor stać się kie­
dyś m ógł wielkim, przy ciągłej pilności i kształceniu. T ex t 
pieśni jest stosownie obrany , tłóinaczenie niemieckie (B lan- 
kensea) w ierne i trafne. P ierw sza pieśń Sen » Chociaż zmu­
szona będziesz etc.“ jakkolw iek  najm elodyjniejsza, zdaje nam 
się najm niej o ryginalna; myśl przynajm niej nic nowa. P rz e j­
ście w 9tym i lOtym takcie jednak śliczne, okazało nam my­
ślącego kompozytora. N iek tóre  przejścia równic w tej ja k  i 
w  trzeciej pieśni możeby lle ls tab  lub Pilik podkreślił, lecz 
pew ni jesteśm y, żeby je  R  Szuman pochw alił; chwalimy i my 
idąc za zdaniem G ólhego:

. .© n u t ,  g m t t i b ,  i  fi jebe  S I jeo rie .-

K oniec pierw szej pieśni śliczny, odpowiadający, co g łów ną 
rzeczą byc powinno poezyi. D ruga piosnka »G dy cię 
me widzę etc.« najbardziej nas z a ję ła , je s t w niej w iele 
p o e z y i,. rów nie ja k  w osta tn ie j, ..Moja pieszczotka etc."; 
w której zdaje nam się , że widzimy pieszczącego pieszczo- 
tk ę , która tak » m ile , szczebioce i grucha.« Lecz to są 
słow a, m uzyka nie da się op isać, trzeba słyszeć, śpiewać, 
gii ac a przedcwszysfkiom czuc i myśleć. Zalecamy* wiec te 
pieśni wszystkim muzykalnym czytelnikom i czytelniczkom 
naszym , zaręczając, iż jeże li nie mają jeszcze smaku na lek ­
kiej w loskiej i francuzkićj muzyce zepsutego, wraz z nami ży­
czyć będą, aby utalentowany kompozytor znów w krótce uas 
zbiorem kilku  tak  pięknych pieśni obdarzyć raczył.

L ipiński wydal w tych dniach w W iedn iu  III. Caprices 
de Concert dans un style dram atiąue; Chopin w- B erlinie 2 
N octurny (dzieło 32.) a w Lipsku 3 walce koncertowe (dzie­
ło 34.). Opera D obrzyńskiego w krótce ma być na teatrze 
warszawskim przedstawioną. N a  koncercie danym dnia 9go 
b. ni. w nowej R esursie w W arszaw ie , w ykonywane były 
z niej w yjątki.

Doniesienia literackie.
N o w o ś c i  W a r s z a w s k i e .  IValdadem G liicksberga 

wyszedł z druku zeszyt 21. (9ty tomu l ig o )  dzieła »Encyklo- 
pedya po\vszechna.« Zeszyt ten zaw iera artykuły  od Atlas 
az do A ugustyn. W yjdzie  tu  także w krótce »pierwszy pa­
miętnik sceny warszaw skiej na r. 1838. (!)« (jak  wrydawca pi­
sze) na pięknym  papierze, nowym drukiem i w inietką ozdo­
biony. Zaw ierać będzie szczegółowy rozbiór zdolności arty ­
stów teatry  w arszaw skie składających (sic), z k ró tką znako­
mitszych biografią i kilka słów o dziełach nowych na scenie 
w roku przeszłym przedstawionych. W ażn e  to dla publiczności 
warszaw skiej ^ k tórej dziś tea tr je s t całym światem , z jaw i­
sko kosztować będzie 6 zł. p. — Z pism peryodycznych 
wyszedł tu »Muzeum domowego na r. 1839.« zeszyt pierwszy.
' / n w i p i 1!! I t l l l l f l  ł w i n ł l l l r  rr l\T n n u n  / ’’.łn ln in l a . TVT: li . . . .  4 -

występna (powieść). »Swiata dram aty czncffo-

tomu »Ś"’iatowida» z a w ie ra ją c y M u n g o -  P a rą n c ; 
W ychow aniec (powieść) i Rozwiązanie kw estyi spadkowej. 
— W  drukarni P ijarskió j w yszła dnia 16. b. ni. ..Historya 
kościoła pow szechnego,- dawniej w r. 1811. wydana przez 
B ie lsk iego , teraz poprawiona i do końca r. 1838. dociągnio- 
na. Cena cxempl. obejm ującego 650 stronnic zl. p. 6.

S z a c h y .

PO ZN A N . B i a ł e .
3 ) .................... .................
4) Skoczek F  3 — E  5.
5) B iegus C 4 — B 3.
6) Skoczek E  5 — F  7.

(D alszy c ią g j
B E R L IN . C z a r n e .  

Skoczek F  6 — E  4.
................. D 7 — D 5.
Dama D 8 — G 5.

T Y G O D N IK  L IT E R A C K I w ychodzi co tydzień w  Poniedziałek. Prenumerata w ynosząca 2 Talary półrocznie  
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i  zagranicznych.
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